
Nr. 25. SANOK dnia 15. czerwca 1911. Rok II.

TYGODNIK
Z IE M I S A N O C K IE J

Prenumerata z przesyłką wynosi:

r o c z n i e ........................................ 8 kor.
k w a r t a ln ie  2 „

Jifumet pojedynczy 20 hal. 
do nabycia w Sanoku — w „Kramie" 
T. S. L., w księgarni K. Pollaka, i w 

trafice Safira.

Wychodzi w każda sobotę wieczorem.
Prenum eratę i og łoszen ia  przyjm uje Kasa Zaliczkow a 
w Sanoku (ul. Jagiellońska 1. 55.) i R ed a k cy a  w »Kram ie* 

T . S. L .
] 3 ^ -  R E D A G U J E  K O M I T E T .

Listy adresow ać należy d o  R edak cy i.

Ceny ogłoszeń:

za wiersz 1-szpaltowy — lub jego 
m iejsce — drobnym  drukiem (peti­
tem) 10 hal,; w rubryce „Nadesłane" 

20 hal. od wiersza.

Rękopisów  się nie zwraca.

WYBORCY POLACY 25. OKRĘGU!•t

W poniedziałek dnia 1 9 . ezerweab r. ma każdy Po^ak obowiązek przyjść do 
głosowania i oddać głos tylko na

Wincentego Jabłońskiego z Krosna,
tego jedynego prawdziwie polskiego kandydata i gorącego zwolennika : "  ' ' '  

Koła Polskiego.

Kto się będzie wstrzymywał od głosowania, to tak, jakby zdradził sprawę narodową, 

gdyż ewentualnie dopom oże do zwycięstwa jej w rogom !

Wszyscy do głosowania! Wszyscy za JABŁOŃSKIM!

LUDW IK G LATM AN . 6)

GRZEGORZ z SANOKA.
Opowiadanie historyczne

Starsi z niedowierzaniem głowami kiwa­
li, młodszych pociągała ciekawość rzeczy no­
wych, dotąd nieznanych, inni brali słowa 
je g c  za trefne żartowanie.

W ieść o pierwszej lekcyi Grzegorza, Da 
której miał czytać i objaśniać Eklogi Wirgi­
liusza, rozbiegła się lotem błyskawicy po 
wszystkich kolegiach.

Nazwisko łaciókiego poety me było ni­
komu obce, ale go nikt dotąd z katedry nie 
czytał i nie wykładał.

Zapowiedź była nowością ponętną. Wir- 
gilusz rozbudził takie zainteresowanie, że 
ktokolwiek się poezyą i literaturą zajmował: 
świeccy, duchowni, starzy, młodzi —  wszyscy 
chcieli posłuchać tego wykładu pierwszego, 
niebywałego, nowością swą pociągającego.

Im.ę Grzegorza Strzemieńczyka lub jak 
go poufmej zwano Grzegorza z Sanoka było 
na ustach wszystkich.

Nadeszła nareszcie upragniona chwila. 
Największa sala kolegium mniejszego zapeł­
niła się szczelnie dostojnikami wiedzy, tak, 
że dla młodzieży ledwie miejsc stojących 
starczyło.

Było wielu starych profesorów, którzy 
sądzili, że niewprawny nauczyciel nie podoła 
nowemu przedmiotowi.

Ale Grzegorz wy stu pił z takim spokojem, 
a czytał z taką jasnością i talentem naucza­
nia, iż najmniej usposobieni z młodzieży ro- 
zumiel go doskonale.

Przy tern sum przedmiot świeży, poezyą 
wsi, pól, lasów i pasterskiego życia tclmący, 
przemawiał st kroć razy więcej do umysłów 
i serc, niż na puszyste dekla macy e i szumne 
mowy pochwalne, któremi dotąd młodzież 
karmiono i nepychano.

Z sielankami Wirgiliusza powiał na szkolę 
krakowską jakby ożywczy oddech wiosny... 
wleciała do niej ze złotemi skrzydły poezyą 
wykwintna, strojna, wonna, z piersią młodą, 
w której biło serce. Nie dziw też, że serca 
młode odpowiedziały jej gorącem wsnółczu- 
ciem.1)

Nie było po odczycie jednego głosu, 
któtyby laureatowi szczędził pochwał i za­
przeczył nadzwyczajnych zdolności. Ta pierw­
sza lekcya poruszyła jeszcze bardziej cieką 
wość wszystkich. Mówiono o niej wszędzie, 
u biskupa Zbyszka Oleśnickiego, na Zamku 
u królowej Sonki, na pańskich dworach, po 
mieszczańskich domach, w celach zakonnych.

Kto tylko mógł obiecywał sobie iść słu­
chać sławnego już wówczas Grzegorza z Sa­
noka2). (C. d. n.)

*  J. K raszew sk i: Strzem ieńczyk T. I. 
a) Na w prow adzeniu  wr naukę polską n o ­

w ych  prądów odrodzenia i humanizmu, k +óre z 
biegiem  lat literaturę naszą doprow adziły do 
szczytu  w ielkości w  złotych  zygm untow skich  
czasach  X V I. w ieku — polega w ielkość i sława 
imienia Grzegorza z Sanoka, którą tern skrom-

nem w spom nieniem  po 500 latach je g o  urodzin 
u czcie  nam należy (urodził się 1407 r. w  Sanoku).

N iektórzy k ry tycy  zaprzeczają mu tej sła­
w y, utrzym ując, że prócz takich  źródeł, jak  
pochlebny życiorys zostaw iony przez Kalliina- 
eha, innych na to d ow od ów  nie mamy Ale 
yvłaśnie życiorys ten, choćby  w pochw alnej formie 
pisany za życia G rzegorza i jem u ofiarowany, 
je s t  w  całej osnow ie praw dziw y i jem u prze- 
dew szystkiem  wiarę dać musimy, a nie g o ło ­
słow nym  zaprzeczeniom  naszych  pisarzy — tem 
w ięcej, że n ietylko Kallimacli, lecz i inn_ pisarze 
w spółcześni, jak  sław ny humanista węgierski 
biskup Jan Gara, przyjaciele Grzegorza, głos'ni 
h istorycy  D ługosz i Krom er tej sławy mu nie 
odm awiają. „A ni jed en  w ypadek przez Kallima- 
cha podany, nie okazał się w7prost fałszyw ym " 
— pisze Dr. L. Finkel we w stępie do życiorysu 
Grzegorza zostaw ionego przez Kallimacha (wyd. 
A kao. Um iejęt. Pom niki dziej. Polsk. T. VI. 1893).

Przytem  w spom nieć musimy, że n ow ych  epok 
w7 literaturze, sztuce czy  historyi nie tw7orzą 
pojedyn cze osoby, ale całe zastępy n ow ych  lu ­
dzi, a do takich w łaśnie G grzegorz z Sanoka 
jeden  z pierw szych  należał, czego  zyw em  świa­
dectw em  całe je g o  życie  czy  to na katedrze w 
akademii ozy na królewskim  dworze, na w ojnie, 
czy  na stolicy  arcybiskupiej, oddane zaw sze 
now ym  prądom  i postępow em u kierunkowi 
w iedzy.

P ostaó to wielka, w ykw intna, wspaniała, 
człow iek  godny odpow iedn iego uczczenia w  
pięćset lat po je g o  urodzinach i zaszczyt nie- 
lada dla m iejscow ości, która w ydala takiego 
m ęża! — To też dziś oczy  całej Polski zw ró­
cone są ku uroczem u Sanokow i i każde serce 
polskie m yśl u czczen ia  tak sław nego ziom ka 
odpow iednim  pom nikiem  pow ita łoby  niekłam a­
nym aplauzem.

M yśl taka już pow stała w  łonie inteligen 
tnych  Sanoezan. Trochę dobrej woli, c ;epiego 
poparcia ze strony ogółu, a patryotyczne za­
miary sanockiego „T ow arzystw a Upiększenia 
M iasta" — w  czyn się przyob lek ą!
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yfgbonj w okręgu 
miejskim 25.

Za kilka dni będziem y m ieć m o ­
żność wykonania jed n ego  z najbardziej 
zaszczytnych, zagwarantowanych k on ­
sty tu c ją  praw obywatelskich, prawa 
w yboru  posła do Rady Państwa.

Jakim  powinien być, jakie przy ­
m ioty i zalety musi posiadać człow iek, 
k tóryby  m ógł godnie i skutecznie re­
prezentow ać interesa miast w Radzie 
Państwa, w iem y w szyscy bardzo dobrze, 
i dziś, na khka dni przed w yborem  | 
nie czas juź. aby się nad temi rzeczą- j  
mi rozw odzić. Zresztą nasz okręg-d- d o
w yborczy , w skład którego oprócz 
Sanoka w chodzą miasta K rosno, K o r ­
czyna, D obrom il i Stary Sam bor uznał 
niedwuznacznie, iż mam y męża, który 
posiada wszelkie przym ioty i zalety, 
jak ie poseł m iejski posiadać winien, 
człow ieka, który godnym  jest naszego 
zaufania i godnym , by  g o  obdarzyć 
najw yższym  obywatelskim  urzędem 
poselskim . Mężem tym  jest dotych cza ­
sow y  poseł naszego miasta

p. Wincenty Jabłoński.
W  uznaniu je g o  dotychczasow ych  

zasług, je g o  m rów czej pracy i obfitej 
w skutki działalności, obw oła ły  go  
swym  kandydatem , nie jakieś tajne 
konw entykle, nie „m ężow ie zaufania" 
tego, lub ow ego  stronnictwa politycz­
nego, lecz obw ołali g o  kandydatem  
w szyscy, rzec m ożna śmiało, do w yboru  
posła uprawnieni obyw atele bez różnicy 
wiary, lub przekonań politycznych.

G dziekolw iek bow iem  jaw ił się
p. Wincenty Jabłoński

przed w yborcam i, a jaw ił się jak wia­
dom o. we wszystkich miastach naszego 
okręgu  w yborczego, wszędzie spotykał 
się z jak  najlepszem przyjęciem , w szę­
dzie żegnała g o  j e d n o m y ś l n a  uchw a­
ła streszczająca się w s łow a ch : posłem  
naszym m oże b y ć  tylko

p. Wincenty Jabłoński.
hak b y ło  w  K orczyn ie, Krośnie, D o- 

hrom ilu i Starym Sam borze, świadkami 
tego byliśm y w  Sanoku.

U w yborców , a co jeszcze bardziej 
znamienne, u szerszego ogółu  w yrob iło  
się wprost przekonanie oparte na zna­
jom ości dotychczasow ej wybitnej 
działalności poselskiej p. J a b ł o ń ­
s k i e g o ,  źe posłem  naszym nadal tylko 
on  jeden b y ć  m oże. W yrazem  tegd 
przekonania by ło , że ani w yborcy  nie 
pom yśleli o innym  kandydacie, ani 
nikt w ogóle  nie zdecydow ał się w y ­
stąpić z kandydatura przeciw  kandyda­
turze p. J a b ł o ń s k i e g o .

Skutkiem tej niebyw ałej je d n o ­
m yślności by ła  dotąd akcya w yborcza 
m ało ożyw ioną, jakkolw iek w szyscy 
gorąco  i szczerze popierali kandydaturę
p. J a b ł o ń s k i e g o .

O żywili ją  w ostatnich dniach nasi 
„najserdeczniejsi" — s y o n i ś c i .  N ie ­
dorostkom  żydow skim , g łow om  niedo- 
warzofiym . które nie patrzą w przysz­
ło ść  i nie widzą, lub nie chcą widzieć, 
jakie nieobliczalne szkody m oże przy ­
nieść Ż ydom  rzucanie zarzewia n ie­
zgody m iędzy nich, a chrześcian, — 
nie dawała spokoju  m yśl, że z 25 
okręgu  w yborczego w yjdzie jak o poseł 
mąż, który przez wstąpienie do K oła

polskiego w zm oże siłę polskiej reprezen- 
tacyi we W iedniu.

Nie m ając odw agi w ystąpić na 
w iecach przedw yborczych  jaw nie prze­
ciw  narodow em u kandydatowi, prow a­
dzili syoniści krecią destrukcyjną ro ­
botę, jeździli po całej G alicyi w poszu­
kiwaniu za kandydatem  syonistycznym , 
aż ostatecznie znaleźli g o  podobno 
aź w Oświęcim ie, w osobie jak iegoś 
podobno adwokata, który zgłosił swą 
•kandydaturę, a nawet zjechał w ubiegłą 
niedzielę do Sanoka i w obec garstki 
syonistów , przewoźnie ch łopców  niżej 
lat 24 w ygłosił w  j ę z y k u  n i e m i e c ­
k i m  swe credo polityczne.

Kandydaturę p. G oldberga, czy 
jak  on się tam nazywa, uważam y za 
bardzo smutny objaw , za utwierdzenie 
mniemania, źe syoniści są naszymi 
największym i wrogam i, k tórych  bez 
litości tępić należy.

Jedyną  bow iem  rac.yę zwalczenia 
kandydatury p. Jabłońskiego stanowi 
dla syonistów  ta ok oliczność, że p. 
Jabłoński jest Polakiem  i katolikiem.

Pocieszającem  w tem warcholstwie 
jest to jedno, źe o ile nam wiadom o, 
to syonistyczna kandydatura nie w y j­
dzie ze sfery mrzonek, g d y ż  znaczna 
w iększość żydow skiego społeczeństwa 
zam ieszkującego miasta należące do 25. 
okręgu w yborczego poczuw a się do 
przynależności do narodu polsk iego 
i razem z nami zwalczać będzie z ca ­
łych  sił antinarodow ego kandydata.

W  gronie zw olenników  kandyda­
tury syonistycznej nie ma ani jed n ego 
z pow ażniejszych sanockich Ż y d ów  i 
jest to zupełnie zrozumiałem, gdyż  i 
Ż y d z : poznali się' juź  na fałszyw ych 
prorokach i przyszli do przekonania, 
źe ich dola z naszą jest złączona i źe 
ty lko przez wspólne, zgodne działanie 
dole nasze popraw ić się m ogą.

Przekonali się żyd zi, źe trzej syo- 
nistyczni posłow ie, którzy tworzyli 
w Radzie Państwa „klub żyd ow sk i", 
to b y ły  trzy zera, trzy nieproduktyw ne 
jednostki^ które n ic dobrego n iezd zia - 
ła ły  dla ż y d ó w  w ogóle, a dla Ż y d ów  
galicyjsk ich  w szczególności.

Charakterystycznem  jest, co o je d ­
nym  z nich, o by łym  pośle Standzie 
m ów ił na publicznem  zgrom adzeniu 
przedw yborczem  w Stanisławowie Ż yd , 
radca cesarski Rauch. Oto poseł Stand 
chcąc załatwić jakąś sprawę w pewnem  
ministerstwie prosił p. radcę Raucha 
o pom oc, gdyż  sam jej załatw ć  nie 
m ógł. P. Raucli przyjechał, wezwany 
telegraficznie do W iednia i udał się 
wraz z posłem  Standem do odnośnego 
ministerstwa. Doszli razem tylko do 
gm achu, w którym  mieści się m inis­
terstwo, a g d y  p Rauch zdziw iony 
tem, źe poseł Stand zostaje na ulicy 
zapytał o przyczynę tego, otrzym ał 
odpow iedź, źe lepiej będzie, g d y  sam 
pójdzie do referenta, albow iem  p. 
Stand, „jak o  poseł opozycy jn y , m óg łb y  
tylko sprawę pop su ć".

T ak i więc pożytek mieli Żydzi 
z narzuconyzh im przez syonistów  
posłów .

O tem wiedzą Żydzi doskonale i 
to daje nam podstawę do twierdzenia, 
źe obecnie w szyscy poważni Ż ydzi 
nie dadzą się w iać na lep syonisty. z- 
nych haseł, nie oddadzą się pod k o ­
mendę lekkom yślnej i politycznie n ie­
w yrobionej m łodzieży syonistycznej,

lecz w  dobrze zrozum ianym  w łasnym  
interesie pójdą ja k  jeden mąż razem 
z nami dc urny w yborczej i oddadzą 
swe g łosy  na narodow ego kandydata, 
którym  jest

p. Wincenty Jabłoński.
Dzisiaj, w obec szalonej agitacy: 

jaką rozwijają syoniści, agitacyi, która 
nawet terrorem się posługuje i ludzi 
pod w zględem  narodow ym  niedosta­
tecznie uśw iadom ionych łatwo om am ić 
m oże, znajdujem y się w obec faktu, że 
ewentualnie zagrożonym  b y ć  m oże nasz 
narodow y stan posiadaniu, bo  grozić 
nam m oże utrata polskiego mandatu 
na rzecz syonisty.

T en  stan rzeczy stawiamy przed 
oczy  wszystkim  Polakom  bez różn icy  
wyznania, tak chrześcianom , ja k  i 
żydom  i w tej chwili przypom inam y 
wszystkim, że nadane nam przez kon- 
stytucye prawo w yborcze, pociąga za 
sobą obow iązki w zględem  narodu, do k tó ­
rego należym y O bow iązkiem  takim jest 
wzm ocnienie siły narodu i je g o  zna­
czenia na zewnątrz, przez zasilenie 
solidarnego K oła  polskiego, naszej dziś 
jedynej reprezentacyi narodow ej, ludź­
mi, którzy dla sprawy naszej z p oży t­
kiem w niem pracow ać będą.

O bow iązek  ten spełnim y, jeżeli 
w  dniu 19. czerw ca otrząśniem y się 
l  naszej wielkiej przywary, obojętności 
dla spraw publicznych i jeżeli w s z y s ­
c y  b e z  w y j ą t k u  przyjdziem y do 
urny w yborczej, a na każdej karcie 
w ypiszem y nazwisko:

Wincenty Jabłoński.
Pamiętajcie w szyscy  Polacy- tak 

chrześeianie, jak żydzi, źe opieszałość 
każdej jednostk .
grozi utratą polskiego mandatu
i pod  wrażeniem tego lnem onto znajdź­
cie się w s z y s c y  przy urnie w y b o i-  
czejr

Apel do p. Fidlera.
Dnia 10. b. m. odbyło się kilkugodzin­

ne posiedzenie komisji wykonawczej Rady 
Narodowej, na którem uchwalono odezwę do  
wyborców, którą, w narodowo zagrożonych 
okręgach, jak nasz, poniżej ogłaszamy. W  
odezwie tej największy nacisk położono na 
tem, żeby we wszystkich dziennikach tak 
stołecznych, jak prowincjonalnych wezwać 
samozwańczych kandydatów, którzy rozbijają 
jpolskie glosy t aby pod grozą zdrady narodo­
wej —  bezto tocznie co f  nęli swoje kandydatury. 

Apel ten do prasy polskiej brzmi: 
„Rada narodowa zwraca się z gorącą 

prośbą do całej prasy polskiej, aby w inte­
resie narodowym, ja k  najostrzej wystąpiła 
przeciw kandydatom, ubiegającym się na 
własną rękę, w okręgach narodowo zagrożo­
nych o mandat poselski, bez względu na ich sta­
nowisko społeczne i przynależność partyjną 

Jak widzimy odezwa powyższa Rady Na­
rodowej zwraca się także z całą stanowczo­
ścią p rzeciw warobolskiej i na własną ręfcę 
podjętej kandydaturze F i d l e r a  w naszym 
narodowo zagrożonym 51. okręgu sanockim.

Pamiętać bowiem winniśmy, że u nas 
zachodzi to niebezpieczeństwo że przy roz­
strzelonych głosach wobec uprawnionej kan­
dydatury p. Dr. S t a r o w i e y s k i e g o ,  i samo­
zwańczej Fidlera, okręg nasz może być p o ­
ważnie zagrożony przuż wyjście z urny 
wyborczej dwóch Rusinów.

W  okręgu więc w ten sposób narodowo 
zagrożonym, kandydat występujący na wła­
sną rękę — powinien być, jak tego słusznie 
żąda Rada Narodowa —  bezwzględnie zwal­
czany. Stojąc bowiem twardo i solidarnie
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przy kandydacie poselskim zatwierdzonym 
przez Radę Narodową, czy on jest nam sym­
patyczny, lub nie, —  spełnimy święcie nasz 
narodowy i patryotyczny obowiązek, bo tylko 
w ten sposób nasze Koło  polskie uzyska na­
leżną mu ilość członków, a przez to należny 
wpływ w państwie i znaczenie.

P. Fidler widząc, jakie niebezpieczeń­
stwo zagraża polskiej sprawie, boć przecie 
on i tak nie wyjdzie, a tylko rozbije polskie 
glosy, —  powinien się poddać karności na­
rodowej i od swej kandydatury pod zagroże­
niem publicznego napiętnowania z d r a j c y  
o j c z y z n y  odstąpić.

O tem powinien pamiętać niatylko F i­
dler, ale i wszyscy jego wyborcy, zwolennicy, 
a przedewszystkiem tacy jak ks. Knap, któ­
rzy dając zwycięstwo kandydatowi antinaro- 
dowemu (za takiego .bowiem uważać musimy 
p. Fidlera), stają się tem samem współioino- 
wajcami zdrady narodowej!

Obowiązkiem każdego Polaka bez wzglę 
du, do jakiego stronnictwa należy jest stać 
solidarnie i twardo przy kandydacie posel­
skim zatwierdzonym przez Radę Narodową 
i wszelkich starań dołożyć, aby został wy­
branym. — W szyscy jak jeden mąż stanąć 
powinniśmy rainię do ramienia i oddając 
głos p . dr. Starowieyskiemu kandydatowi 
przez Radę Narodową zatwierdzonemu p o ­
winniśmy wywalczyć zwartą falangą, jak nie­
gdyś pod Grunwaldem sprawie ojczystej i na­
rodowej zwycięstwo!

Kto inaczej głosować będzie —  jest 
zdrajcą ojczystej sprawy!

RROHI KA.
W spaniały festyn w połączeniu z dniem 

kwiatowym urządzony przeszłej niedzieli 
staraniem i na dochód Tow. upiększenia 
miasta był dowodem, że publiczność nasza 
sprag iona była tego rodzaju rozrywki. A i 
pogoda dopisała, to też tłumno, rojno i stroj­
no było na mai wmczej górze Mickiewicza. 
Na tle zieleni i kwiatów falowały tłumy 
żywego kwiecia pięknych pań i barwistych 
sttojów, a dochód brutto, jak na sanockie 
stosunki nie mały, bo wynosił 1000 kor. Na 
tak dodatni wynik finansowy złożyły się 
prócz pomyślnej aury z jednej strony ofiar­
ność naszej publiczności, z drugiej trud, 
praca i zapobiegliwość panów, a zwłaszcza 
pan komitetowych. YV śród o żarzących  uśmie­
chów i słodkich słówek popyt i podaż na 
losy, fanty i kwiaty były tak wielkie, że 
tych ostatnich wkońcu zabrakło, i j u ż -  
już... miało nastąpić przesilenie kwiatowe, 
gdy wtem piękne, pumysłowe panie wśród 
różowych, desperackich okrzyków; „Skąd 
tu wziąć kwiatów!u wpadają na znakomity 
pomysł. Od czegóż i< b ma pełne klomby 
ogrodnik miejski, p. Mazurkiewicz ! I drobne, 
małe, białe paluszki pozrywały z klombów 
ogrodu miejskiego wszystkie bratki i inne 
kwiatki, aby tylko ratować festyn od ban­
kructwa i katastrofy.

Chłód wieczoru rozprószył dość wcześ­
nie rozbawionych gości do Kasyna, gdzie 
dzięki uproszonemu p. nadporucznikowi 
Enderlemu przy dźwiękach fortepianu i ama­
torskiej muzyki bawiono się tańcami do 
późnej nocy, a w ogrodzie miejskim jakby 
na pobojowisku — zostały tylko kupy roz ­
rzuconych krzeseł, stołów, czerwonych kios­
kowych parasoli, w aleach pełno papierów, 
barv istych konfetti i resztek str.rej, ły k o ­
watej kiełbasy i śmierdzącego salcesonu (co 
ich zjeść goście nie mogli ani sposób, innych 
zaś smakołyków w bufetach nie było wcale), 
a na tle tego obrazu biedny Pazurkiewiez, 
ogrodnik miejski ręce i włosy rwie z głowy 
wśród rozpaczliwych okrzyków: „Gdzie moje 
kwiatki!" —  W odpowiedzi księżyc wychy­
nął pyzatą, ironicznie uśmiechniętą facyatę, 
jakby rzec chciał: „Masz tobie upiększenie 
miasta, ot co je s t !"  —

Jakim jest język mieszczan brzozow­
skich. Takie pytanie nasuwa się po przeczy­
taniu artykułu, zamieszczonego w ostatnim 
nrze z dnia 9. czerwca b. r. „ bicza  powiatu 
brzowskiego“ pod tytułem „Mieszczaństwo, a 
praca społeczna". Czytamy bowiem w tym 
artykule, podpisanym przez „Mieszczanina": 
..„gadano ile korzy ści materyalnych przynosi

polskość, że warto umieć mówić po polsku, 
bo to w sądzie i w urzędzie i wszędzie ła­
twiej się rozmówić a panowie wszędzie Po­
laków popierają". Tymczasem o ile nam wia­
domo, mieszczaństwo brzozowskie jest rdzen­
nie polakiem i wyłącznie tylko polskim 
posługuje się językiem. Więc poco i dla 
kogo ten artykuł?

Prosimy wszystkich przyjaciół naszego 
pisma, by raczyli donosić nam o wszelkich 
dostrzeżonych nadużyciach wyborczych, które 
już zaczęli popełniać syoniści.

Każde nadużycie musi wyjść na światło 
dzienne, abyśmy poznali metodę walki na­
szych wrogów.

Sta ła  rubryka, aż do skutku. Zapytu­
jemy Dyrekcyę poczt . telegrafów we Lw o­
wie, kiedy nareszcie poprawią się niemożli­
we stosunki na poczcie sanockiej.

W mieście tak rozległem jak Sanok 
pełni służbę, tylko 4 listonoszów, w tem 
dwóch prawie starców, którzy już dobrze 
chodzić nie mogą.

T zw, „drugą pocztę" i pakunki rozno­
szą, względnie rozwożą kilkunastoletnie 
dzieci, którym, o ile nain na podstav.de 
istniejących przepisów wiadomo, nawet nie 
wolno powierzać przesyłek przedstawiających 
nieraz znaczną wartość.

Widocznie w Sanoku wszystko wolno 1
Nadużycia wyoorcze. Zaledwie policyan- 

ci miejscy zaczęli we wtorek roznosić karty 
legitymacyjne i karty głosowania, puścili się 
za nim w tropy naganiacze syonistyczni, 
istne hyeny wyborcze.

Jedna z tych hyen, której nazwisko jest 
nam dobrze znane, usiłowała kupić kartę le­
gitymacyjną i kartę głosowania od parobka 
zatrudnionego w sklepie Kółka rolniczego.

Źle się nieborak wybrał, bo nie tylko inte­
resu nie zrobił, ale nadto naraził się na 
zawarcie bliższej znajomości z panem Proku­
ratorem Państwa.

Ostrzegamy wszystkich wyborców, aby 
mieli się na baczności przed syonistycznymi 
agitatorami, którzy chcą kupować karty g ło ­
sowania i legitymacye wyborcze.

Każdy ktoby wziął najdrobniejszą nawet 
kwotę za kartę głosowauia i w ten S D O s ó b  
sprzedał swój głos, popełni wvstępek 
z §. 3. 1. 2. ustawy z 26fi, 1907. Nr. 18.
dz. p. p. i narazi się na karę ścisłego aresztu 
od jednego do sześciu miesięcy.

Dobrana para. Socyaliści zawarli sojusz 
z Ukraińcami i wspólnemi osłami zwalczają 
polską narodową kandydaturę w 51. wiejskim 
okręgu wyborczym.

Świadczą o tem, niestety polskie afisze, 
jakie ukazały się wczoraj w mieście, a które 
ogłaszają na dziś po południu zgromadzenie 
przedwyborcze na którem przemawiać będzie 
kandydat na posła prof. politechniki Roman 
Załozieeki, —  Ukrainiec.

Socyaliści wzywają wyborców, by g ło ­
sowali na p. Załozieckiego, a nie na kandy­
datów „wrogich ludowi".

Ludu polski pamiętaj, że Ukrainiec Za- 
łoziecki kroczył będzie w pierwszym szeregu 
twych wrogów i jeśli siły wrogów wzmacniać 
nie chcesz, to jemu głosu swego nie oddawaj!

Recepta na oryginalne koresponden- 
cye. Bierze się do ręki uzbrojonej w nożyce 
numer „Kuryera Kołomyj skiego", wycina 
się artykuł pod napisem: „Mieszczaństwo 
a praca społeczna", poprawia się „K ołom yję" 
na „Brzozów", „kołomyjski* na „brzozowski" 
i podaje się tak zmieniony artykuł czytelni­
kom, jako oryginalny płód mózgownicy 
brzozowskiego mieszczanina.

Źródło  przedruku nie podaje się, aby 
broń Boże ktoś nie nnał podstawy do na­
rzekania, że numer pilnie wypełnia się 
przedrukami.

Wszystkie artykuły są „oryginalne".

Stały leatr elektryczny w Sanoku.
m Program na 14. i 15. b.m.:
jgj 1. U roczyste przyjęcie u gubernatora (b. 
m 2. Nieudały i zły syn  (sceny  dram.), [kom.), 
£4 3. Słynnv preparat profesorów  Ehrlicha i 

H aty N. 606. (badania m ikroskopem  i do- 
tą ' św iadczenia na królik., nauk., b. zajm.), 

4. Ruzpaozliwy środek, czyli ofiara alko- 
f ł  holu (wzr. dram. bardzo interesujące.). 
M 5. N ow y naczelnik policyi (humoreska), 
M 6. W ielkie kopalnie w ęgla  brunatnego w 
g  Briix (zajmujące zdjęcie z natury), 
jl| 7. Aleksander Meoici książę F lorencyi i 
flt Loreneaeio (h istoryczne, pięk. kolor.), 

8. U czniow ie aktora-komika (b. kom icz.).
*
| Program na 17. i 18. b. m.
58 1. Lekarstw o na dobry humor (b. kom.), 
®  2. Melbura wielkie m iasto w Australii z 
g! wspaniałym  ogrodem  botanicznym  
m (zdjęcie z natury),
*  3. W izye starego kościelnego (b. pięk leg.), 
©  4. K om prom itujący list (hum oreska),
«  5. Książe Reichstatu (czasy Napoleona z 
©  lat 1811 — 1832., h istoryczny dramat 
2  wspaniale kolorow any),
©  6. Energiczna gospodyni domu (b. wes.), 
2j 7. Interesujące polow anie na niedźw iedze 
©  na w yspie Malaka (kolor. — zdj, z nat.), 
M 8. D w oje starych aziec' (interesująca ko-
2  m edya odegrana przez pierwsz. art.), 
g; 9. M oric w  roli piastunki (b. kom icz).

CE N Y  W S T Ę P U : M iejsca I. 1K  m iejsca 
tf II. 80 h., III. 60 h., dla P. P. Studentów, 
j|j W ojska i dzieci niżej 10 lat na III. m iejsca 

zamiast 60. ha‘ tylko 80. hal
iH Dla m łodzieży ceny  m iejsc na popołudnio-
3  w e przedstawienie zniżone.m 111

Odpowiedzialny redaktor;
L U D W I K  G L A T M A N .

1415/0L. oz. E: -J4-/9-

Edykt licytacyjny.
Dnia 23. czerwca lal. o godzinie 12. 

przed południem odbędzie się w sądzie
mżej wymienionym, w biurze Nr. 33. licy­
tac ja  realności obj. whl. 233 i 331 gm. 
Zagórz.

Sprzedaz obu tych wykazów nastąpi 
łącznie, a są ocenione na 1200 kor.

Najniższa cena wynosi 600 Kor. jako 
relicytacyjna, poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przywozie do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chę : kupienia, przejrzeć podczas g o ­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 34.
C. k. Sąd powiatowy w Sanoku. Dddział IV
_____________ dnia 3. maja 1911.

4739/10. 
E : TT

Gdtjkt licytacyjny.
Dnia 23. czerwca 1911. o yodzinie II. 

Pmed południem odbędzie się w sądzie
niżej wymienionym w biurze Nr. 33. licytacya 
realności obj. lwh. 90 m. Sanoka.

Nieruchom ość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 6990 ko^.

Najniższa cena wynosi 3945 kor. poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie­
nionym w biurze 34.
C. k. Sąd powiatowy w Sanoku Oddział IV.

dnia 20. kwietnia 1911. i —2

B. Nauczyciel Gimnazyum i 
Seminaryum naucz, żeńsk.

p o s z u k u j e  1 e H c y  i -
Przygotowuje prywatystów i prywatystki do 
Ginmazyuin, do Seminaryum naucz, i do 
matury z Seminaryum naucz, zwłaszcza z 
niemieckiego, z literatury polskijj i bistoryi. 
W iadom ość w R e d a k c j i  „ T y g o d n i k a "  

ul. Podgórze (dom  Taborowskiego).



T Y G O D N IK  ZIEMI SANOCKIEJ, z dnia 15. czerwca 1911.

CD

Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

B I U R O  P O D R Ó Ż Y
(dawniej Jadwiga Kieszkowska)

Z Y G M W K T  K X E S Z X £ O W S K X
zastępca „Linii Hamburg-An?eryka“ dla Gancyi Zachodniej 

=  S A N O K  =
naprzeciwko Stacyi kolejowej.

Sprzedaż kart okrętow ych  do A m eryki oraz biletów 'kolejow ych  
do Ham burga, jakoteź do wszystkich m iejscow ości w Am eryce.

T 17Lcz. E : y j /10.

Edykt licytacyjny.
Dnia 19. czerwca 1911. o godzinie 10. 

przed południem odbędzie się w sądzie 
niżej wymienionym w sali Nr. 3. w Sanoku 
licytacya majętności Hoszów i Hoszowczyk 
objętych wykazami hipotecznymi 92 i 218 
księgi gruntowej dla większych posiadłości 
tutejszego Sądu wraz z przynależnośeiami, 
składającemi się z budynków i inwentarza 
gospodarczego. Majętności te sprzedane będą 
bez praw naftowych, które nie są przedmio­
tem tej licytacyi, a przeto nienaruszone 
zostają.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione razem na 208.139 kor. 49 hal.
w czem przynależności na 29.464 kor.

. Najhiższa cena wynosi 138.759 kor. 
66 hal. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, piutokoły 
ocenienia i t. d. może każdy mający chęć 
kupienia przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w Sądzie niżej wymieni mym w biurze
Nr. 11.
C. k. Sąd obwodowy w Sanoku oddział IV. 

dnia 8. kwietnia 1911.
3 - 3

najnowsza 
i najznakomitsza 

maszyna 
do szycia.

M A S Z Y N A  do SZ Y C IA  do nabycia 

tylko w naszych składach

SINGER Co Tow. Akc. 
maszyn do szycia .

S a n o k ,  ul. Ja g ie llo ń sk a  49— 50.
Wszędzie filie.

Sprow adzić można przez każdą Księgarnię 
nagrodzone, w  46 w ydaniach drukowane 

dziełko radcy lekarskiego Dr. Mullera 
„ O zniszczonym, systemie nerwowym 

i płciowym“.
Wolna przesyłka w kopercie za 1 kor. 20 h. 

w markach pocztow ych .
Gurt 3ł5ber - Brunświk (Braurischweige

Nie kupujcie
n i o i n n e g o  11 a

chrypkę, zaHegnienie, katar, koklusz i ka­
szel kurczowy, jak  sm aczne.

KAIZBRA
K A R M E L K I P IE R S IO W E

z trzema jodłam i
rnnn not. uw iirz. św ia­

dectw  od lekarzy i 
9 pry w. ręczę  za pew ny
iPakiet 20 ! 40 hal. skutek.
[D o nabycia wr Sanoku w  aptece Maryana 

R aw skiego, w  drogueryi Jana Hydzika, 
w  handlu delikatesów  Cli. Hpsteina i w  

aptece T. Gerzahka w  Bukowsko.

Firma eksportowa
Antoniego W o liń sk iego

w S a n o k i !
zakupuje w każdym czasie trzodę 
tuczną po cenach bieżących wedle 
cen targów w ledeńskich i praskich.

Trzodę zaopatrzoną w paszport 
wystawiony stosownie do przepisów 
weterynaryjnych, należy dostawić 
na miejsce powyższej firmy (naprze 
ciw dworca kolejowego), gdzie do­
stawca za swój towar stosowrie do 
jakości towaru wedle wagi i rze­
czonych cen, otrzyma natychmiast 
zapłatę.

O koliczni w lościiuiie i m ieszczanie mając 
m ożność każdego czasu dostarczyć i p ozbyć 
sw ój tow ar i nie będąc narażeui na w yzysk  ze 
strony pośredników , grasujących po w szystkich 
targach, urzekonają się, że sprzedaż towaru po­
w yższej firmy' je st ,dla nich najkorzystniejszą, 
że zaoszczędzi 1111 w ystaw ania całymi dniami na 
targach i marnowania, czasu i pieniędzy , które 
się nieraz na targu niepotrzebnie wydajo.

Ki.

Wi  FOTOGRAFICZNE
§  przybory, papiery, chemikalia i t. p. ^

§? są do nabycia

| w  drogueryi J A N A  H Y D Z I K A
1  w  Sanoku.

£okal (Kramu fi. S . £ .
obok p. Pollaka jest każdej chwili 

do wynajęcia .

L c z . E : -jir/ó.

Edykt licytacyjny.
Dnia 26. czerwca 1911. o godzinie 10. 

przed południem odbędzie się w Sądzie ni­
żej wymienionym w sali Nr. 3. w Sanoku 
licytacya:

A) Majętności Solina objętej wykazem 
liip. 355. księgi gr. dla większych posiadłości 
tutejszego Sądu wraz z przynależytościami 
składającemi się z budynków, inwentarza 
gospodarczego żywego i martwego i zasiewów, 
zaś b) dnia 10. lipca 1911. O 10. godzinie 
przed południem licytacya majętności T o­
karnia, objętej wyk. hip. 549. tej samej 
księg gruntowej, bez przynależności, których 
niema.

Najpierw licytowaną będzie majętność 
Solina a potem majętność Tokarnia.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cyę są ocenione, a to ad a) majętność So­
lina na 238.365 Kor.  17 hal., w czem za­
warta jest wartość hudynków 7.410 kor., a 
innych przynależności b.715 kor., zaś ad b) 
majętność Tokarnia na 46.580 kor. 34 hal., 
Najniższa wena wynosi ad a) co do ma­
jętności Solina kwotę 158.910 kor. 12 hal., 
zaś ad b) co do majętności Tokarnia kwotę 
31.055 kor. 56 hal. Majętności te sprzedane 
nie będą poniżej tej ceny.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11. 
C. k. Sąd obwodowy w Sanoku, Oddział IV.

dnia 13. kwietnia 1911. 3—3

W Sanoku blizko kolei do wynajęcia
cały dom obejmujący 4 pokoje, kuchnię, 
spiżarkę, pralnię, drewutnię, werandę etc. 
oraz osobne jedno mieszkanie 2 pokoje 
i kuchnia i 2 mieszkania po I pokoju i
kuchni. (Realność dawniej Kolbera).

Zapytama listownie u właściciela Sa­
muela Fetta w Rzeszowie. 3—3

*>

*>

&

H O T E L  IM P E R IA !
RESlAURACYA i KAWIARNIA

W  S A N O K U  
przy ulicy Jagiellońskiej.

Smaczne obiady i kolacve.
P okoje po u m ia rk o w a n ych  

cenach. 3 6 -5 2

< *

&
&
&

< *

L c z . E :  S i o -o

Sdykt licytacyjni}.
Dnia 30. czerwca 1911. o godzinie II. 

pized południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 33. licytacya re­
alności lwh. 55. ks. gr. gm. m. Sanok.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 3737 kor. 80 hal.

Najniższa cena wynosi 1898 kor. 90 hal. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem się 
zatwierdza i odnoszące się do tej nierucho­
mości dokumenta może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podc^is godzin u.zędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym w biurze 
Ni. 33.

C. k. Sąd powiatowy w Sanoku 
Oddiał IV. dnia 26. kwietnia 1911.

W yd aw ca : Spółka Wydawnicza. Drukiem Karola Pollaka w Sanoku.


